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Propozycja rady najwyższej w sprawie 
ziemi Czerwieńskiej, nazywanej Galicją 
Wschodnią", będzie przedstawioną rzą­
dowi polskiemu, a następnie sejmowi 
do zatwierdzenia lub odpowiedzi. Pol­
ska w odpowiedzi na tę propozycję Ra­
dy Najwyższej nie może poprzestać na 
dotychczasowych oświadczeniach w tej 
sprawie, lecz musi zażądać decyzji w 
kwestji całej swej granicy wschodniej 
Oba te zagadnienia wiążą się z sobą 
ściśle.

Decyzja rady najwyższej nie liczy się 
zupełnie z koniecznością ustalenia gra­
nic wschodnich całej Polski. Armję 
polską, walczącą daleko na naszych kre­
sach wschodnich, wita wszędzie z zapa­
łem ludność miejscowa. Wszędzie też 
ludność tubylcza oświadcza się za Pol­
ską, jako za prawowitym historycznym 
dziedzicem i władcą tych ziem. Z t:m 
stanowiskiem ludności powinna się rada 
najwyższa liczyć w myśl swych włas 
nych tylekrotnie głoszonych zasad.

Atoli rada najwyższa w praktyce za­
przecza teorjom o urzeczywistnieniu ce­
lów wojny światowej i o koniecznościach 
wskazanych potrzebą pokoju światowe­
go. Wszak zgodziła się na wcielenie Ru­
si Zakarpackiej do Czech i ruskiej czę­
ści Bukowiny do Rumunii bez żadnych 
zastrzeżeń i ograniczeń i bez pytania o 
zdanie miejscowej ludności A przecież 
prawa historyczne i narodowe Polski do 
całej Galicji są niewątpliwe i nie mogą 
iść w porównanie z pretensjami Czech 
lub Rumun ji do ziem czysto ruskich.

Propozycja nam przedłożona nie tylko 
sorzeciwia uę zasadniczemu stanowisku 
Polski, ale nie liczy się zgoła z wolą 
miejscowej ludności zarówno polskiej, 
jak i ruskiej. Jeśli bowiem przedstawi­
ciel Anglji wymógł na radzie najwyż­
szej podobną decyzję wbrew uchwałom 
większości rady, to stało się to nie ze 
względu na żądanie Ukraińców, ale z po­
wodu jakichś zobowiązań, zaciągniętych 
przez Anglję wobec Rosji carskiej. Ro­
sjanie w Galicji wcale nie mieszkają. 
Ludność wyznania prawosławnego, któ­
rą—w myśl poglądów Rosji oficjalnej— 
możnaby uważać za rosyjską, wynosiła 
w r. 1910 zaledwie 2.845 głów. Nie 
ulega zaś żadnej wątpliwości, że ani po- 
lacy ani rusini nie chcą należeć do Ro­
sji.

Odraczanie decyzji na lat 25 nie jest 
niczem innem, jak wprowadzaniem fer- 
meutu w Polsce i Europie i dostarcze­
niem wrogom pokoju sposobności do 
wywołania nowego pożaru wojennego w 
chwili dla Niemiec dogodnej.

Ludność Ziemi Czerwieńskiej — jak 
świadczą rezolucje uchwalane na wie­
cach — nie pozwoli na oderwanie tej 
dzielnicy od Polski i praw swoich bronić 
będzie do ostatniej kropli krwi. Nie 
możemy wątpić, że rząd i sejm zajmą 

stanowisko zgodne z dotychczasowemi 
Swemi uchwałami w tej sprawie. Propo­
zycja rady najwyższej nie rozwiązuje 
bynajmniej kwestji. Zadeoyduje tu na- 
Bze mocarstwowe stanowisko, które za­
leży od ułożenia się stosunków we­
wnętrznych w państwie.

Pytania bez odpowiedzi.
Na jednem z ostatnich posiedzeń Sej­

mu, poseł So8iński, robotnik z Górnego 
Śląska, dał lekcję rozumu politycznego 
przywódcom PPS. i wykazał dobitnie, 
iż inteiesy socjalistów nie pokrywają 
się zgoła z dobrem rzeszy robotniczej, 
która w ogromnej większości stoi na 
gruncie narodowym. Pos. Sosiński za­
znaczył, iż „panowie z lewicy, aczkol­
wiek niektórzy z nich, jak kol. Mora- 
czewski, posiadają mandat z Galicji 
Wschodniej, jednak nie życzą Bobie, aby 
Galicja wraz z tą ludnością polską, 
która mu mandat dała, mogła również 
należeć do Poiski".

To oświadczenie patrjotycznego robo­
tnika śląskiego wywołało na ławacn so­
cjalistycznych sceny karczemne, mające 
wyrażać oburzenie. Pos. Moraczewskiego 
za słowa prostackie przywołał marszałek 
do porządku, a pos. Daszyński starał 
się przekonać „niewdzięcznego* robotni­
ka na Śląsku, że „żyjeou dotąd rządem 
ludowym". Wszelako p. Sosiński spro­
stował mylne mniemanie leadera socja­
listów w następującej replice, godnej 
uwagi:

„P. Daszyński wspomniał o rządzie 
ludowym—mówił dzielny poseł.—Guyby 
rząd ludowy rządził do dzisiejszego 
dnia, nie byłoby Polski, tylko byliby 
bolszewicy. (Wielka wrzawa na lewicy). 
Kie zasłaniajcie się rządem ludowym, 
bo nie jesteście ludowcami. (Wrzawa 
wzrasta. Głosy na lewicy: Sługusy nie­
mieckie!) Jeśli ktokolwiek był sługusem, 
to, panie pośle, ty byłeś sługusem. 
(Głosy: i dziś nim jest).

„Pytam się p. Daszyńskiego—ile razy 
przemawiał na Górnym Śląsku, w West­
falii, w Nadrenii i w innych okolicach, 
gdzie przebywali robotnicy polscy i na­
mawiał ich, by się zapisywali do związ­
ków niemieckich. Jeśli dziś na Górnym 
Śląsku nie wszyscy robotnicy Polacy 
stoją na stanowisku narodowem, to, pa­
nie pośle, ty temu jesteś winien!"

„P. Daszyński był przewodniczącym 
związków zawodowych i przy kążdej 
sposobności agitował za związkami za­
wodowymi niemieckimi w Austrji. Py­
tam się p. Daszyńskiego — z czem 
przyszedł do Polski? My, robotnicy 
poslcy z pod b. zaboru pruskiego 
przychodzimy do Polski z pół miljonem 
zorganizowanych robotnik ow i około 3 
miljonami kapitału.

Pytam się p. Daszyńskiego, gdzie są 
pieniądze, które robotnicy polscy pła­
cili do związku niemieckiego w Wiedniu?

A jeśli p. Daszyński zapomniał, to mu 
przypomnę, co powiedział na ostatniej 
konferencji w Berlinie w Kole Polskiem. 
Gdy jechał do Szwecji, pytaliśmy się 
go, co stanie z naszymi Polakami, z 
ziemią polską w zaborze pruskim — a 
p. Daszyński wzruszył tylko ramionami 
i odrzekł: „Głos Nar.".

— „Tego już nie wiem!"...

Aresztowanie komitetu 
| bolszewickiego.

Niedawno zaaresztowano w Warsza­
wie niebezpiecznego komunistę Pruch- 
niaka, tak zwanego „towarzysza Sewe­
ra", Onegdaj udało się zaaresztować 
również dalszą bardzo poszukiwaną kom- 
panję.

Stało się to w nocy z soboty na nie­
dzielę. Najnieoczekiwaniej dla obradują­
cych dziesięciu członków komunistycz­
nego komitetu wykonawczego zjechali, 
przerywając ognistą dyskusję, dobrze 
uzbrojeni żandarmi i, nastawiwszy brau- 
ningi, nagle unieruchomili całe towarzy­
stwo grożaym okrzykiem:

— Ręce do goryl
Zebranie odbywało się przy ulicy 

Młynarskiej u jednego z członków ko­
mitetu, żyda. 05radujący komuniści by­
li zaskoczeni tak znienacka, iż, nie zdą­
żyli pochować wielu cennych dla dal­
szych dochodzeń papierów i dokumen­
tów. Oczywiście, popodawali fałszywe 
nazwiska, nie na wiele im się jednak 
to przyda, gdyż kilku zostało zdema­
skowanych odrazu. Są to bardzo wy­
bitni przedstawiciele partji komunistycz­
nej, inteligenci-prowodyrowie, których 
ajęcie pozbawia komunistów warszaw­
skich najważniejszego kierownictwa.

Gdy całą kompanję rozmieszczono w 
dwóch automobilach, towarzysze, zaczęli 
śpiewać „czerwony sztandar", próbując 
w ten sposób zwabić tłum.

Automobile pod dobrą eskortą szybko 
pomknęły gdzie należy, uwożąc przyła­
panych.

Jest nadzieja, że sprawa zamordowa­
nych braci Lutosławskich będzie mogła 
być przy tej okazji jak najwszechatron- 
nej wyświetlona i że zbrodniarze ponio­
są surową i zasłużoną karę.

P. P. S. i Niw
„Gazeta Poranna" pod powyższym 

tytułem przytacza następujący fakt:
„Ostatnie wystąpienie wspólne socja­

listów i komunistów w Warszawie za­
kończyło się, jak wiadomo, obopólną 
bójką, w której najmocniej poturbowany 
został tow. Jaworowski.

Ten objaw wrogiego stosunku po­
między socjalistami i komunistami jest 
jednak tylko pozorem. Gdy bowiem 
„doły" obijają się nawzajem kijami, 
„góra" PPS. podaje rękę bolszewikom 

rosyjskim, których ekspozyturą i naje­
mnikami są komuniści miejscowi.

Najnowszy tego dowód wykryto nie­
dawno w Mińsku Lit.

W pewnym sklepiku żydowskim 
zwróciło uwagę przypadkowo tam obe­
cnego. żołnierza polskiego, że wchodzący 
młodzi żydkowie zadają stojącemu za 
kontuarem jedno, najwidoczniej umówio­
ne pytanie: — „Wania jest" — poezem 
wpuszczają ich do dalszych ubikacji 
poza sklepem. Żołnierz dał znać źan- 
darmerji, której udało się tegoż jeszcze 
wieczora „nakryć" całe konspiracyjne 
zgromadzenie bolszewickie.

Przy rewizji u uczestników zebrania 
znaleziono pozaszywane w ubraniu do­
kumenty, które świadczyły, że ów taje­
mniczy sklepik odegrywał rolę stacji, 
pośredniczącej pomiędzy warszawskimi 
przywódcami PPS. a bolszewikami w 
Moskwie.

Znaleziono niezbite dowody zdrady 
głównej, jakiej dopuszczają się najwy­
bitniejsi przywódcy PPS., komunikując 
się z bolszewikami, pozostającymi w 
stanie wojny z Rzeczpospolitą Polską.

Dokumenty, dotyczące tej sprawy z 
niewiadomych powodów skierowane zo­
stały nie do prokuratorji, lecz do pe­
wnej instancji wojskowej.

■ Władze zachowują dotychczas w tej 
sprawie niepokojące milczenie.

Sądzimy, te prokuratorja zainteresuje 
się tą sprawą i nie pozwoli na to, by 
notoryczni zdrajcy nietylko pozostawali 
na wolności, ale wywierali wpływ na 
bieg spraw wojskowych".

W Poznańskiem inaczej.
Nie przebrzmiały jeszcze echa zbrod­

niczego strajku rolnego w Kongresówce, 
przeprowadzonego przez socjalistycz e 
Związki,Zaw. robotników rolnych, a sk 
tki odczuła już ludność miast, płacą 
paskarzom, często właśnie tymże „po 
krzywdzonym" fornalom, lichwiarskie ce­
ny za kartofle, mleko i t. d. W Wiel- 
kopolsce inaczej postępują i myślą ro­
botnicy rolni — robotnicze organizacje- 
zawodowe.

Zarząd centralny Zjednoczenia zawo­
dowego polskiego wydał płomienną ode­
zwę, z której główne, a pak znamienne 
ustępy przytaczamy poniżej:

„Nie pozwolimy, aby bracia nasi w 
Królestwie Polskiem cierpieli głód, aby 
miała nastąpić katastrofa głodowa, za­
wierucha i rozlew krwi lub osłabienie 
armji naszych, które zastawiają piersia­
mi swymi dostęp do nas tatarzynom, ko­
zakom i rozbestwionemu żołdactwu, daw­
niej carskiemu.

Nie pozwólcie bracia i pomagajcie!
Jeżeli Wielkopolska była śpiżarnią dla 

dawnego despoty prusaka, ezemużby nie 
miała otworzyć gumien swych dla cier­
piących głód i nędzę braci swych? I dla­
tego to trzeba zabrać się do pracy, aby 
w jakikolwiek sposób omłóció jak naj­
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więcej zboża i w jak najkrótszym cza­
sie odstawić je do dworca kolejowego, 
aby com prędzej odchodziło w stronę 
głodu. Są chwile potrzeb Ojczyzny, w 
których nadzwyczaj mężnie, mimo swe­
go dobra, trzeba ostatek nieść zespoło­
wi nas eini), Polsce. Nie żąda Polska od 
Was nic więcej, jak służby i pracy.

Niech wszędzie, gdziekolwiek jest 
zboże, zabrzmi czyn omłotu w jakikol- 
wiekbądź sposów, choć cepami. Niech 
ręce Wasze nie próżnują, ale wszyscy 
kto może i umie, poświęci się Ojczyźnie.

Niech nasi zacni fornale ze (zdwojoną 
siłą i wolą odwożą to do dworca!

Niech nasi włodarze i urzędnicy znaj­
dą złote słowa zachęty, aby ta praca 
dla wspólnej Ojczyzny, dla Polski szła 
jak najraźniej. Niech rzemieślnicy fol­
warczni będą rączy i swym zrozumie­
niem sprawy wpływają dodatnio na in­
nych.

Gdyby wam możliwe było, obyć się 
narazie bez ordynarji, to weżmiicie ją 
później, a syćcie głodnych i ratujcie Oj 
czyznę!"

Cóż na to organizatorowie i polityczni 
patroni niedawuego strajku rolnego w 
Kongresówce, którzy tylko do strajków 
i próżniactwa namawiają.

Tak być musiało.
„Wszyscy w Europie wiedzą, co nale­

ży myśleć o królu pruskim i jego słowie. 
Francja doświadczyła tego kilkakrotnie 
i wugóie żaden monarcha europejski 
nie mógł ujść jego podstępów.

„I taki to król chce się narzucić 
niemcom, jako dyktator i opiekuu!!!

„A jednak, co jeszcze bardziej za­
dziwia, to okoliczność, że wszystkie mo­
carstwa nie porozumieją się dla zaże­
gnania takiego niebezpieczeństwa, które, 
prędzej czy później, musi nieuniknienie 
dać odczuć swój ciężar każdemu z nich!

„My to pierwsi jesteśmy wystawieni 
na jego razy, pomimo to wszakże opusz­
czono nas! Może tym razem jeszcze 
wybrniemy z tego jako ta o...

* 
* *„Monarchja Hohenzollernów stanie się 

dnia pewnego źródłem nieszczęść bez 
końca, nietylko dla Niemiec, lecz dla 
całej Europy. Nie przemawiam tylko za 
Austrjn; to co mówię, tyczy się też 
wszystkich mocarstw europejskich. Przy­
szłość nie wydaje mi się śmiechem. Ale 
nic będę oczywiście żyła tak długo, aby 
widzieć to własnemi oczyma. Niestety, 
dzieci me, wnuki i ludy moje odczują 
te nieszczęścia aż nadto.

„Już teraz odczuwać się daje dosyć 
ten despotyzm, wyrzekający się wszel­
kich zasad, lecz pełen siły, dynastji 
Hohenzollernów, nie znającej innych 
motywów, jak tylko korzyść własną. 
Jeżeli tej zasadzie pruskiej pozwoli się 
zyskiwać na terenie, jakaż będzie przy­
szłość tych, którzy mają być naszymi 
następcami?*

Tak pisała Marja Teresa, cesarzowa 
Austrji i królowa Węgier w 1778 r.

A zatem już wówczas wiedziały Au­
stro-Węgry czem jest dynastja Hohen­
zollernów. Nie otrzeźwiła ich nawet 
Sadowa. Szły ślepo ku swej zagładzie 
na pasku pruskim.

Widocznie tak być musiało.

Wiadomości polityczne.
„Gazeta Warszawska" w n-rze 327 

przytacza umieszczony w .¥2 249 „Gło­
su Radomskiego" Listy otwarty mece­
nasa Tadeusza Węgrychowskiego i wy­
głasza z tego powodu następujące zna­
mienne uwagi:

„Przyszły historyk zbierać będzie do 
sensacyjnych swoją znamiennością doku­
mentów epoki te próby otwartej kore­
spondencji, usiłujące, jak płouki w wio­
snę spóźnioną, przebić lodową oponę 
zimy. I stawiać będzie pytanie: co to 
była za opinja publiczna, którą trzeba 
było zdobywać jak fortecę dla praw tak 
elementarnych, jak uznanie zasług po­
łożonych dla Ojczyzny przez człowieka, 
który jest chlubą narodu świątową".

W Zagłębiu^ Dąbrowskiem posłowie 
Falkowski i Idziak urządzają szereg 
zebrań politycznych na których zapada­
ją uchwały, wyrażające zaufanie do Pa­
derewskiego i potępienie dla knowań 
socjalistyczno-aktywistycznych.

Jak się dowiadujemy z wiarogodnego 
źródła, prezes ministrów Paderewski 

wysunął koncepcję gabinetu koalicyjno 
fachowego, do którego mogliby wejść 
zarówno ludzie z poza sejmu, jak i fa­
chowcy ze stronnictw, sprezentowanych 
w izbie.

Projekt powyższy przedstawiony bę­
dzie stronnictwom. W razie, gdyby klu­
by nie przyjęły projektu, stworzona bę­
dzie sytuacja, w której kluby złożą for­
malne w tym kierunku oświadczenia, a 
to ze względu na politykę zagraniczną.

Poseł Jau Zamorski przybył już do 
Cieszyna, gdzie obejmie obowiązki ko­
misarza rządu polskiego przy aljanckiej 
Komisji plebiscytowej.

Dnia 24 listopada przybyła ze Żme- 
rynki do Kamieńca Podolskiego delega­
cja wojsk Denikina, celem ustalenia 
wzajemnego stosunku obu armji. Dele­
gaci powrócili już do Żmerynki. Dele­
gacji tej przewodniczył pułkownik Bara­
nowski.

„Temp3“ oświadcza, że socjaliści mio­
tając się w bezsilnej złości nad swoją 
porażką wyborczą, nie chcą uznawać tej 
wielkiej prawdy, że naród wypowiedział 
się przeciw nim, widząc zagrożony prą­
dem bolszewickim ład wewnętrzny, tak 
samo, jak zespolił się cały w 1914 r., 
gdy Francji zagrażał wróg zewnętrzny.

We Francji wszyscy ministrowie (a jest 
ich czterech), którzy podczas ostarnich 
wyborów do Izby, ponownie nie zostali 
wybrani, złożyli na ręce p. Clemenceau 
swoją dymisją.

„Trójprzymierze" pomiędzy kolejarza­
mi, górnikami i transportowcami w An- 
glji przestało istnieć. Pomiędzy przy­
wódcami tych organizacji wynikły nie­
porozumienia datowane od czasu osta­
tniego strajku kolejowego -w Anglji, do 
którego pozostałe dwa wielkie syndyka­
ty „Trójprzymierza" nie chciały przystą­
pić.

Wiece Związku
Ludowo-Narodowego.
(Kom. Zw. Lud.Nar.)

Wieluń, ziemia Kaliska. Z inicjatywy 
ks. Dziekana Przygodzklego odbył się 
tutaj w dniu 23 u. m. wiec z udziałem 
posłów:-— Związku Ludowo-Narodowe­
go: St. Grabskiego, Chadrysia, Szczepa­
na Sawickiego, Puławskiego oraz przed­
stawiciela Sekretarjątu Głównego p. Jó­
zefa Kaweckiego.

Na wiec przybyło 500 osób z same­
go Wielunia i okolicy. Po przemówie­
niach posłów zabrał głos bolszewik agi­
tator Werber, który już raz był aresz­
towany za agitację a obecnie bezkarnie 
działa. Przemówienia jego wywołało bu­
rzę na sali, znaleźli się bowiem z po­
śród miejscowych socjalistów ludzie, 
którzy będąc na sali, solidaryzowali się 
z przemówieniem Werbera. Należytą od­
prawę tym panom dał ostatni mówca p. 
J. Kaweckimi poseł Sawicki. Zebrani w 
podniosłym nastroju postanowili związać 
się w Kolo Ludowo Narodowe, do któ­
rego zapisało się z górą 200 członków. 
Jest nadzieja, że w przyszłości, kiedy 
praca narodowa pójdzie bardziej wytę- 
żonem tępem — podobne awantury ze 
strony zwolenników bolszewizmu w Pol­
sce będą niemożliwe.

Lubicz, pow. Lipnowski. Na zapro­
szenie miejscowego Koła Lud.-Naród, w 
dn. 23 u. m. odbył się tutaj wiec spra­
wozdawczy posłów Związku Lud.-Nar. 
Przybyli posłowie: ks. Mąkowski, Bo­
chenek Arcichowski, Załęski oraz in- 
struksor Sekretarjatu Głównego p. Sta- 
ryszak. Ludność ogłupiana dotychczas 
przez żywioły radykalno — żydowskie 
przekonała się po wysłuchaniu przemó­
wień rzeczowych i utrzymanych w wy­
sokim tonie patrjotycznym, że istotnie 
polityka Związku Lud.-Narod. zmierza 
do zbudowania Polski potężnej i boga­
tej, wolnej od wpływów czerwonej mię­
dzynarodówki i innych organizacji po­
krewnych. To też pomimo krzyków i 
warcholstwa dekadentow moralnych z 
pod znaku Perla i tow. uczestnicy wie­
cu w liczbie przeszło 1.000 jednogłośnie 
uchwalili zaufanie Zw. Lud.-Narod. pro­
sili, by często ich odwiedzać i informo­
wać o prawdziwym stanie rzeczy w Pol­
sce, a w końcu odśpiewano Rotę Ko­
nopnickiej, i z okrzykami — Niech ży- 
je Polska, niech zyje cały naród — 
i rozeszli 3ig spokojnie do domu.

wróci...
Lecą kruki, kraczą wrony 

1 chmur suną kłęby,
A wiatr huczy w różne tony —

Gnie krzewy i dęby, 
Słonko świata nie ozłoci.

Nie ma blasków siły, 
Nie rzuca promieni kroci —

One się zaćmiły, 
Bo ciemna to sięga jesieni,

Białą przędzę snuje — 
Listki strąca, zieleń mieni

Śnieżne tło haftuje.
I na sercach znaczy ślady — 

Tęsknoty za majem,
Rzeźbi żale w dzionek blady 

Za jwiosną, za rajem...
Tak, za życia swego wiosną, 

Co młodości światem... ■
Wróci/on a, bzy wyrosną, 

Lecz na grobie kwiatem...
Leokadja Wiarusz-Kowalska.

Komitet niesienia pomocy 
żołnierzom.

W skład Komitetem, zorganizowane­
go w myśl odezwy Ks. biskupa Galla, 
weszły następujące osoby: pułk. J. Zu- 
lauf, dowódca garnizonu, Ks. Kaz. Andler, 
Kapelan garnizonu, p. Wojciechowski, 
dyr. Kasy państwowej, Dr. Fiszer, p. 
W. Ekiert, p. Fuldowa, (Zjednoczenie 
Polek), p. Dobrzańska, (Liga Kob. P. 
W.) p. Buff, p. Piotrowski, p. Kesten- 
berg, nadrabia radomski, p. Natan 
Fenigstein, i p. Goldblum.

Biuro Komitetu otwarte coddziennie 
w garnizonie ui Lubelska 52) od 11—1 
przed poł. i od.' 4—5 popoł. Składki 
można wnosić na listy: w Banku War­
szawskim, Kasie Krajowej, w Kancelarji 
Urzędu parafjainego garnizonu radom­
skiego i w Kancelarji nad rabina radom­
skiego (ul. Lubelska 7). Komitet roze- 
śle pozatem listy do stowarzyszeń, na 
które członkowie będą mogli składać 
datki. Miasto zostanie podzielona na 
rejony, w których upełnomocnione oso­
by obchodzić dędą domy z listami zao- 
patrzonerai piecięciami urzędu parafjai­
nego. Osoby, które juz uiściły składkę 
na listę jakiegoś stowarzyszenia, zechcą 
na przedłożonej im liście rejonowej zro­
bić adnotację z uiszczonej składki.

Ks. Kapelan Andler zwraca się w imie­
niu Komitetu z gorącą prośbą do spo­
łeczeństwa radomskiego, aby zechciało 
pospieszyć z szybkim i hojnym datkiem. 
Pierwszy przykład ofiarności dali Kole­
jarze, składając przez p. Wacława Ekier- 
ta 60.000 marek. Za ten dar ks. Ka­
pelan Andler składa imieniem żołnierza 
polskiego serdeczne „Bóg zapłać"!

Zbiór broni.
Biuro Prasowe D. O. Gen. Kielce na­

desłało nam nast. komunikat z pro­
śbą o umieszczenie:

W celu stworzenia zbioru broni, jako 
działu przyszłego Muzeum Wojska, D. 
O Gen. Kielce zwraca się do społeczeń­
stwa z prośbą o oddawanie broni o war­
tości muzealnej lub historycznym zna­
czeniu do Wydziału Artyleryjskiego D. 
O. Gen. Kieleckiego.

W wypadkach znalezienia okazów 
szczególnie cennych lub do przewiezienia 
trudnych, należy ^zawiadomić Wydział 
Artyleryjski D. O. Gen., który zarządzi 
zbadanie komisjonalne na miejscu i wy­
da odpowiednie zarządzenie co do prze­
wozu.

Broń,- przez Komisję wybrana z prze 
znaczeniem dia Muzeum Wojskowego, 
będzie przekaza do Muzeum Narodowe­
go w Warrzawie.

= Repertuar „Teatru Polskiego".
Wtorek — „Gri-Gri", operetka w 3 

aktach, Lincke.
Środa — „Małżeństwo Loli", farsa w 

3 aktach, Zbierzchowskiego.
Czwartek — Po raz pierwszy: „Doo­

koła miłości", operetka w 3 aktach, 
Strausa.

Piątek — „Dookoła miłości".

Zakład wodoleczniczy i Sanatorium
D-ra Kupczyka rób nerwowych 

Kraków, Szujskiego 9—fi.
Wskazanie: Choroby nerwowe, żołądka, jelił, 
serca i przemiany materji. 3603—2

" KRONIKA.
Katendarsyii. Franciszka Ksawerego W 
Jutro: Barbary, Piotra Chryzologa.
Wsch^ó ri. nca 7.32. a

godzinie 4.03.
Padam, 3 Grudnia.

25 inlanta i okolicy.
— Sprawozdanie z ostatniego posie­

dzenia Rady miejskiej zamieścimy w 
następnym numerze.

= Nowa placówka. W końcu ub. m. 
plac przy ul Żelaznej (.V byp. 479) 
przestrzeni 19.000 łokci kw., przeszedł 
na własność z rąk żydowskich w polskie. 
Plac ten nabyły polskie „Zakłady meta­
lurgiczne A. Zielińskiego i S-ki“ w Ra­
domiu od J. Kleinera z Opoczna.

Zakłady te mają zamiar na placu 
wznieść własne warsztaty mechaniczne, 
które dadzą pracę kilkudziesięciu lu­
dziom. Będzie to jeszcze jedna placów­
ka, która przyczyni się do ożywienia 
naszego przemysłu, rugując zagraniczną 
tandetę i wykonywując roboty na zasa­
dzie dzisiejszej kalkulacji i obliczeń spe­
cjalistów. Oby tylko społeczeństwo przy­
jęło za zasadę hasło „Swój do swego" 
to rozwoju podobnych placówek możemy 
być pewni.

= Posiedzenie zarządu stronnictwa 
mieszcz. odbędzie się w czwartek, 4 om. 
o godz. 8 wieczorem w sali Sejmiku 
pow. Prezydjum prosi wszystkich człon- 
ków zarządu o zjawienie się w pełnym 
komplecie, łącznie z zastępcami,

= Pożegnanie. We śro*dę dn. 3 bm. 
odbędzie się o godz. 8 wiecz. w lokalu 
Stowarzyszenia Inżynierów i Techników 
Ziemi Radomskiej (Lubelska 41) poże­
gnanie jednego z członków założycieli 
Stowarzyszenia p. Zygmunta Siemińskie­
go, który wyjeżdża na wyższe stanowi­
sko do Lublina.

= Komitet „Daru dla Piłsudskiego". 
Listy składkowe na zbieranie ofiar skła­
dek na dar Narodowy dla J. Piłsudskie­
go wydaje codziennie od godz. 1 i pół 
do 3 pp. w gmachu Magistratu (1 pię­
tro) ppor. Zarębski, skarbnik Radom­
skiego Komitetu.

= Podziękowanie. Składam serdeczne 
„Bóg zapłać" zacnym Dobrodziejom, 
którzy na zebraniu Tow. Rolniczego 
dn. 25 bm. złożyli na moje ręce kor. 
2800, aby zapewnić pożywienia chorym 
w szpitaiu św. Kazimierza. Na powyższy 
cel otrzymałem jeszcze k. 10 od córki 
moj go przyjaciela Dobrosława, która 
ze łzą w oku wręczyła mi tę sumkę ze 
swoich skromnych funduszów. Razem 
k. 2.810 przesłałem starszej siostrze 
Jędrzejowskiej na żywność dla chorych 
w szpitalu św. Kazimierza.

Kurator Józef Wojdacki.
= żdzierstwo. W ciągu ostatnich kil­

ku tygodni włościanki przynoszące mle­
ko do miasta, podniosły cenę z kor. 2 
za kwartę na 6 do 8 kor. N. b. przy 
tej „dobrej cenie", mleko nie jest do­
bre, bo często pół na pół z wodą. Czy 
niema sposobu na ukrócenie tego roz­
boju?

= Ciekawy dokument. Pewna Rado- 
mianka otrzymała list ze Środy (miasto w 
Poznańskiein). Wysłany 8 z. m. list teu 
wędrował do Radomia kilka tygodni. 
Jako objaśnienie adresu dopisał urzęd­
nik, niemiec, na kopercie „Russisch-Po- 
len” i „Kongress-Polen".

= Powołania do wojska. Dr. Adam 
Horczak znany w naszem piśmie lekarz 
i pracownik wielu instytucji społecznych 
został powołany do służby wojskowej. 
Dr. H. wyjechał do Kielc, gdzie został 
przydzielony do rezerwy ^wojskowego 
szpitala okręgowego.

i ae świata.
— Echa dymisji prezydenta i wice­

prezydenta m. Lublina.
Donieśliśmy już o podaniu się do dy 

misji prez. Szczepańskiego i viceprez. 
Dylmskiegc. Dziś podajemy motywy dy­
misji, streszczając list wystrsowany w tej 
sprawie przez prezydenta Szczepańskiego 
do Ministra Spraw Wewnętrznych:

„Rada Miejska m. Lublina, nie posia­
dając żadnej linji wytycznej i nie posia­
dając w swvm łonie, poza nielicznemi 
oczywista jednostkami, znawców gospo- 
derki miej»kiej, w głosowaniach swych 
przygodną większością, tworzącą się od 
wypadku do wypadku, w sposób pobież­
ny załatwiała poszczególne wnioski, nie 
tylko nie będąc w inicjatywie i pracy 
pomocą Magistratowi, ale przeciwnie, 
wytrącając tenże Magistrat z nakreślo­
nej drogi.

Wobec tego prace Rady miejskiej 
cechowała bezplanowość, co siłą koniecz-
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nośei musiało się udzielić i pracom Ma­
gistratu, a doktryną podyktowane uchwa­
ły Rady stawiały mnie niejednokrotnie 
w niemożności wykonania ieh“.

„Załączony przy niniejszym w odpisie 
wniosek nagły grup lewicowych przeko­
nywa mnie niezbicie, źe jakakolwiek- 
bądź współpraca z Radą miejską jak 
również jakakolwiekbądź pozytywna pra­
ca Rady Miejskiej od chwili obecnej by­
łaby bardzo trudna.

„Rada Miejska stanęła na martwym 
punkcie i nie sądzę,, by z niego mogła 
zejść łatwo, jednak w przekonaniu, że 
osoba moja może stać na przeszkodzie 
nowemu skonsolidowaniu się Rady, po­
wziąłem decyzję ustąpienia ze stanowi­
ska, by raz jeszcze wyzyskać wszystkie 
środki do umożliwienia Radzie Miejskiej 
skupianie się przy jakiemkolwiek pro­
gramie i realnej pracy*.

Powyższa charakrerystyka Rady miej­
skiej jest aktualną i w naszem mieście.

= Stowarzyszenie Ceramików Pol­
skich. W dniu 22 listopada rb. w gma­
chu Stow. Techników w Warszawie 
zorganizowało Big Stowarzyszenie Cera­
mików Polskich, mających za zadanie 
zrzeszenie techników i osób, pracujących 
na polu ceramiki, celem podniesienia 
techniki i przemysłu ceramicznego w 
Polsce oraz obronę interesów zawodo­
wych,

Do Zarządu weszli: Prezes — Juljan 
Rakowski, wiceprezes—Edmund Langer, 
sekretarz—Stanisław Abramowicz, skarb­
nik—Stanisław Nowicki, Stanisław Jag- 
min, Jerzy Holnicki-Szulc, Józef Galer, 
Antoni Budny, Marcin Czubek, Adam 
Wojtkiewicz, Kazimierz Czechowski, 
Władysław Żukowski.

Siedzibę Stow. Ceramików Polskich 
obrało sobie w biurze Tow. Akc1 „Mi­
łosna", Warszawa, Moniuszki 4, tel. 
86-88 i tam przyjmuje dalsze zapisy 
na członków oraz załatwia sprawy, ob­
jęte statutem w godz. od 10—11 rano.

= Kompromitacja Rady miejskiej w 
Sosnowcu. Na ostatnim posiedzenia Ra­
dy miejskiej m. Sosnowca, podczas oma­
wiania sprawy aprowizacji, na wniosek 
P. P. S. Rada uchwaliła rezolucję, w 
której czytamy, że Rząd nasz przerwać 
ma wojnę na wschodzie, gdyż ta jest 
przyczyną braku żywności w całym pań­
stwie.

Wiadomość ta wywołała w Sosnowcu 
przykre wrażenie Rada przekroczyła swoje 
atrybucje.

Z tego też powodu „Iskra* niezwykle 
trafnie określa uchwalę Rady miejskiej, 
pisząc:

„Nie wybieraliśmy Rady miejskiej do 
prowadzenia wojny, ani do zawierania 
pokoju i spędzanie przez klub P. P. S. 
winy za brak żywności na wojnę jest 
fałszem świadomym*.

= Szczęśliwa era dla filatelistów 
2000 odmian nowych marek pocztowych. 
Rekord wzięła Polska.

Amatorowie marek przeżywają obecnie 
szczęśliwą chwilę i bez wątpienia zbiory 
ich niesłychanie się wzbogacą.

Oto od grudnia 1918 r. zostało wpro­
wadzonych w obieg 2000 nowych rodza­
jów marek. Na terytorjum Austrji 1500 
wydały nowe państsa powstałe po trak­
tacie wersalskim.

Rekord wśród wszystkich do nowego 
życia powołanych państw wzięła Polska, 
puszczając w obieg 400 odmian marek 
pocztowych. Ukraina zadowoliła się 175 
odmianami, Jugosławja i Czechosłowacja 
wydały każda po 150 odmiennych rodza­
jów marek.

Na terytorjum Fiume puszczono w 
obieg 75 odmian marek, republika gru­
zińska zakaukaska poprzestała na czte­
rech markach.

= Niezwykłe zjawisko. Z pow. Pil- 
zneńskiego (Małopolska) donoszą do „Głosu 
Nar.* że d. 27 listopada o g. 4 po poł. 
ukazała się tam nad wsią Źwiernik 
wspaniała tęcza. Zjawisko' trwało -12 
minut. Kolory barw grały tak pięknie, 
jak zorza polarna. Ma to być oznaka 
jeszcze długiego ciepła. Daj Boże!

= wykrycie kuźni propagandy bol­
szewickiej. Pisma łódzkie donoszą: Urzęd­
nik Komendy policji natrafił na ślad 
drukarni, z której wypuszczano stosy 
odezw komunistycznych i bolszewickich.

Właścicielem drukarni jest żyd, E. 
Rzeźnik. Mieści się ona przy Piotrkow­
skiej Nż 46 w podwórzu.

Zabrano kilkanaście tysięcy odezw, którzy prawie do naga obdarci byli

Parchy u koni LECZy

które były już w połowie wydrukowane, 
z treści ich wynika, że zasady tych 
odezw były czysto bolszewickie.

Odezwy drukowane były w dzień i 
w nocy, jak już zeznał przytrzymany 
drukarz.

= Do młodzieży. Rada Naczelna Ligi 
Młodzieży Polskiej trójdzielnicowej or­
ganizacji młodzieży zwraca się z gorącą 
prośbą do wszystkich organizacji, związ­
ków i zrzeszeń młodzieży o łaskawe 
nadesłanie pod adresem Sekretarjatu 
Rady Naczelnej LMP. (Warszawa, Krak. 
Przedm. 26—43 wszelkich danych o 
sobie, deklaracji i ideowych statutów, 
regulaminów i t. p.S

= 15 pudów srebra skonfiskował już 
urząd walki z lichwą i spekulacją w 
Będzinie. Srebro to, przeważnie ruble 
rosyjskie, przewożone było potajemnie 
przez osoby, jadące koleją.

— Niemcy płacą. Olbrzymi statek 
pasażerski „Imperator* oddały Niemcy 
władzom angielskim.

= Antysemityzm na Węgrzech. „Pe­
ster Lloyd* donosi, że w auli uniwersy­
teckiej obito 30 żydowskich studentów i 
nie pozwolono im stawić się przed ko­
misją egzaminacyjną.

= Szach perski i kobiety. Szach Na­
sreddin w czasie swej podróży w 1889 
r. spotkał się w Londynie w czasie ja­
kiegoś uroczystego przyjęcia z Gladsto- 
ne’m. W toku rozmowy zwrócono per­
skiemu monarsze uwagę, że Gladstone 
ma wkróce obchodzić uroczystość swych 
złotych godów. Na to szach rzeki:

— Zawsze to jeszcze łatwiej wyżyć z 
jedną żoną 50 lat, niż z 50-ma żonami 
choćby tylko rok!

= Jak leczy się odmrożenie? Wyjąt­
kowo wczesna w tym roku zima przy­
wodzi na pamięć jedną z największych 
jej przykrości: odmrożenia.

Z tego powodu warto jest powtórzyć 
tu radę, jaką w tej mierze zamieszcza 
w „Wiener Med. Woehenschri,t“ dr. 
Langer, podając środek za wypróbowany 
wielekrotnie na swych pacjentach.

Należy miejsce odmrożone posmarować 
czystym ichtiolem, następnie przyłożyć 
warstwą waty i obandażować. Po kilku 
dniach zdejmuje się bandaż i smarowa­
nie powtarza, najlepiej jest to uczynić 
po lokalnej ciepłej kąpieli. Po upływie 
tygodnia do dwóch kuracja jest uwień­
czona pełnym skutkiem. W ciężkich 
wypadkach przed posmarowaniem ichtio­
lem należy zapandzlowae tynkturą ■ jo­
dową.

== Wzrost cen środków żywności. De­
taliczne ceny środków żywności wzrosły 
w Anglji o 122 proc, ponad poziom 
przedwojenny, we Francji o 189 proc., 
we Włoszech 107 proc., w Szwajcarji 
209 proc., w Stanach Zjednoczonych 80 
proc., w Hoiandji 103 proc., w Kanadzie 
93 proc., Nowej Zelandji 48 proc.

Głosu* jako 
w Opatowie,

a właściwie w 
się w dniu 24 
od godz. 4 po 
z Niedzieli na 
całą noc. Ze

Listy do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

W sprostowaniu notatki p. S, W. po­
mieszczonej w Nr. 245 ’
naoczny świadek bitwy 
objaśniam:

Bitwą pod Opatowem, 
samem mieście, odbyła 
Lutego 1864 r, i trwała 
południu do białego dnia 
Poniedziałek t. j. przez 
strony naszych powstańców niebył to od­
dział konny pod dowództwem ks. Przy- 
byłowskiego—lecz kilka partji — około 
4 tysięcy ludzi, pod dowództwem Wal­
tera w skład których wchodziły, własna 
Waltera około 2.090 ludzi i reszta po­
zostałości po partjach Czachowskiego, 
Chmielińskiego, Rudowskiego, Kality 
i innych. Ks. Przybolowski zginął nie 
w bramie kościelnej — lecz na moście 
około młyna, w chwili gdy od Bernar­
dynów, na czele kompanji zuchów ata­
kował z krzyżem w ręce, właśnie ka­
mienną bramą kościelną, w której się 
usadowili moskale. Naszych powstańców 
(pomiędzy któremi zabity został mój 
brat rodzony Janusz, porucznik i adju­
tant Waltera, student instytutu Politech- 
niczego w Puławach) zabitych zostało 
83, na których ułożonych rzędami, oko­
ło dzwonnicy na cmentarzu przy koś­
ciele Kolegjackim osobiście patrzyłem i

EZZKZ 5^532512333! JESSIES 

przez moskali. Pochowano ich w dwóch 
bratnich grobach na cmentarzu grzebal­
nym w Opatowie.

Oddział konny, o którym wspomina 
p. S. W. składający się z około 200 ludzi, 
pod dowództwem jenerała Bosaka ude­
rzył na Opatów z samego wczesnego ra­
na we Wrześniu 1863 r. — lecz bitwy 
walnej nie było—moskale bowiem, któ­
rych wówczas w Opatowie było nie wie­
lu (jedna rota) pochowali sig w mysie 
dziury i wcale oporu nie stawiali; Ka- 
walerja nasza wystrzeliwszy kilkadzie­
siąt razy, ograniczyła się do zabrania 
kasy powiatowej i 2 czy 3 żołnierzy ro­

OSTATIW1E WABOMOSCI.

3

pół-
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Komunikat sztabu 
polskiego.

Front litewsko-białoruski.
WARSZAWA, (PAT.). Na

nocny zachód od Potocka przepra­
wiły się nasze oddziały na północny 
brzeg Dźwiny i zniszczywszy do­
szczętnie na większej przestrzeni 
tor kolejowy powróciły na dawne 
stanowiska.

Na odcinku Polesia dokonały na­
sze oddziały dwóch śmiałych wypa­
dów na wschód od Uborci, biorąc 
kilkudziesięciu jeńców, w liczbie 
których dowódcę bataljonu, 3 kara­
biny maszynowe i znaczną ilość 
materjału wojennego.

Na reszcie frontu bez zmiany.
Front wo^ńskL

Na północny wschód od Nowo­
grodu Wołyńskiego obrzucili nasi 
lotnicy skutecznie bombami łinję 
kolejową.

Kryzys gabinetowy trwa.
WARSZAWA, (PAT.). Wczoraj 

odbyły się wspólne obrady Konwen­
tu seniorów i komisji zagranicznej. 
Omawiano sprawę Galicji Wschod­
niej przy udziale Paderewskiego, 
przewodniczył Marszałek. Nowy ga­
binet jeszcge nie jest utworzony. 
Stanowisko ludowców Witosa w 
dalszym cią6u zdecydowanie opo­
zycyjne wobec Paderewskiego.

Opór Niemiec.
BERLIN, (PAT). Dzienniki ber­

lińskie przynoszą wiadomości z kół 
rządowych, że rząd Rzeszy jest zde­
cydowany nie ustąpić w kwestji wy­
dania doków, bagierów i materjału 
okrętowego. Tak samo nie może 
rząd niemiecki przyjąć protokółu 
dodatkowego, który daje Francji 
możność wmaszerowauia każdego 
czasu do Niemiec „Yossische Zej- 
tung“ wskazuje na grożące Niem­
com niebezpieczeństwo słowami: Na­
ród niemiecki musi się dowiedzieć, 
że nie stoi na progu pokoju lecz, 
że niebo już się czerwieni pod 
żogą nowego zniszczenia.

Zdradziecki napad
Niemców.

SOSNOWIEC, (PAT). gW nocy z 
poniedziałku na wtorek na odcinku 
Grodziec-Czeladź —kopalnia Saturn- 
Milowice niemieckie wojska pogra­
niczne rozpoczęły nagle silny atak 
ogniowy. Strzelano z karabinów rę­
cznych i maszynowych oraz rzuca­
no gęsto granatami ręcznemi. Pat­
role niemieckie usiłowały przekro­
czyć granicę. O godz 3 nad ranem 
atak odparto. Po naszej stronie nie 
było strat. 

po-

syjskich, którzy nie zdążyli się schować 
reszta zaś bohaterskiej roty, tak się za­
szyła po komórkach, piwnicach i stodo­
łach, że ich nie można było odnaleźć.

Dwóch żołnierzy moskali, którzy stali 
na kwaterze w domu ciotki mojej W , 
schowało się w ogrodzie w malinach, Po 
odejściu już powstańców, około 8 rano 
w żaden sposób nie cheieli oni wyjść z 
malin, pomimo zapewnienia, że powstańców 
już niema, dopiero po poł. wyszli drżący, z 
przestrachu, dostali rodzaju choleryny, 
a jeden z nich potem przez dwa tygo­
dnie ciężko chorowa

T K.

grudnia.

Górnoślązacy w Poznaniu
POZNAŃ, (PAT). Na eześć gości 

przybyłych z Górnego Śląska odby 
ło sig uroczyste przyjęcie w sali 
ogrodu zoologicznego w którem wzię­
ło udział przeszło 800 osób. Gości 
powitał podsekretarz stanu Zygmunt 
Seyda,

Nadużycia na kolejach.
BIAŁYSTOK, (PAT.). „Dziennik 

Białostocki11 donosi: W Wilnie ode­
brał sobie życie zastępca dowódcy 
wojskowych kolei litewskich, Eusta- 
chiewicz, z powodu wykrycia nadu­
żyć na kolejach. W związku z tern 
w Białymstoku aresztowano jeduego 
z naczelników wydziału kolei i za­
wieszono w urzędowaniu zawiadowcę 
tutejszej stacji.

Spotkanie naszych wojsk 
z Denikinowcami.'

WARSZAWA, (PAT.). „Nowiny 
Codzienne*1 donoszą ze Lwowa, źe 
między wojskiem polskim a woj­
skiem Denikina nastąpiło 28 listo­
pada spotkanie pod Czarnym Ostro- 
wiem Spotkanie było przyjazno. 
Denikinowcy zapewniają, że nie 
żywią wrogich zamiarów. Ze strony 
Polski zapewniono, że stanowisko 
Polski jest neutralne w konflikcie 
Denikina z Petlurą.

Dalsze niepowodzenia 
socjalistów.

LYON, (PAT). W niedzielę prze­
prowadzono w całej Francji wybory 
municypalne. W przeważnej części 
listy Unji Republikańskiej odniosły 
zwycięstwo nad listami socjalistycz­
nemu

Termin.
LYON, (PAT). Z Berlina dono­

szą; Komisja Ententy zarządziła, że 
transport wojsk niemieckich z kra­
jów bałtyckich ma być ukończony 
przed 15 grudnia. Do tego dnia 
wojska litewskie mają się powstrzy­
mać od wszelkich ataków. Komisja 
wychodzi z założenia, że transport 
da się przeprowadzić w oznaczonym 
terminie.

Otwarcie parlamentu 
włoskiego,

RZYM, (PAT.). Król wypowie­
dział przy otwarciu 25 okresu u- 
stawodawczego mowę, w której oś­
wiadczył, że parlament musi być 
dzisiaj więcej niż kiedykolwiek oto­
czony-zaufaniem kraju, musi liczyć 
na sympatję narodu całego, współ­
pracę i energję całej ludności.



4 G Ł O S RADOM S K ‘ X- 253

Sprowadzenie zwłok Sło­
wackiego do kraju.

KRAKÓW, (PAT). Artyści teatru 
miejskiego podejmują akcję mającą 
na celu utworzenie funduszu na 
sprowadzenie zwłok Słowackiego do 
kraju.

Odpowiedzi Clemenceau.
PARYŻ, (PAT). Havas donosi: 

w odpowiedzi na notę niemiecką 
w sprawie powrotu jeńców wojen­
nych wykazuje Clemenceau nieści­
słość twierdzeń niemieckich. Fran­
cja nigdy w tym kierunku jakich­
kolwiek wyraźnych zobowiązań na 
siebie nie przyjęła. Powrót jeńców 
przyznany ze strony sprzymierzeń­
ców zawieszono z powodu niewyko­
nania klauzul zawieszenia broni 
przez Niemcy. Niemcy odwołały z 
Paryża komisarzy przeznaczonych do 

URZĄD GÓRNICZY w RADOMIU
na zasadzie art. 481 Ust. Góru. (Zb. Pr. ros. t. VII, wyd. 1912 r.) niniejszym za­
wiadamia, że dn. 17 października r. b. Zygmunt hr. BROEL-PLATER odkrył za 
pomocą szybu węgiel kamienny w dohrach własnych BLIŻYN, pow. Koneckiego. 
Życzący sobie mogą, w terminie miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, po­
dać do Urzędu Górniczego w Radomiu piśmienne protesty i uwagi. O dniu i miej­
scu rozpatrzenia tych protestów będzie osobno ogłoszone.
3617—1 Naczelnik Urzędu Górniczego (—) St. Lewandowski.

Kto chce spać spokojnie,
ten winien zabezpieczyć drzwi, okna1 przed ZŁODZIEJAMI J

crl_ specjalnym aparatem sygnałowym Jg|

Informują i sprzedają następujące firmy:

cgs w Krakowie: Fr. LENERT, Sławkowska 6, 
p we Lwowie: A. M. KIERSKI, ij
| Warszawa: Składnica Komisowa F. TELESNICKI. | 

w.iii uuiug

rja Kongresówkę ZASTĘPCY poszukiwani,
tylko poważniejsze firmy. ZglnszeDia: LEHERI, Kraków. 
......................    ..........................SI

Dnia 7 grudnia b. r. o godz. 10 w lokalu Związku Ziemian Szeroka 4 odbędzie się 

OGOLNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
Towarzystwa Urzędników Gospodarczych Rzeczpospolitej Polskiej, 

na którym wygłoszone będą fachowe odczyty. Należy się spodziewać że odczyty 
te zainteresują szerszy ogół naszych członków jak i sympatyków.

O czem zawiadamiamy 
ZARZĄD.3611—1

A. MAŁECKI
Radom, Lubelska N° 31.

Posiada na składzie w wielkim wyborze trumny me­
talowe i dębowe oraz wieńce metalowe i makartowskie.

Zakłady Mechaniczne
„A. ZIELIŃSKIEGO i S-ki" 

w Radomin, ul. Lubelska Gf.
:■■ ■ ■ WYKONyWUJĄ: ..

Suszarnie wszelkich systemów, wentylacje, pędnie, narzędzia rolnicze, 
roboty wodociągowe i pompy oraz wszelkie roboty mechaniczne. 3576-52

O A °d s^owa za ogłoszenie, przyjmuje jedyne pismo w całej Polsce
*-*• „Fortuna" od szukających

AiĘŻA LUB ŻONY
Administracje: 

Kraków, Lwów
Rycek gl. 11._______________ Piekarska 8.

Redaktor Wojciech Biega.

uregulowania czynności komisji czu­
wającej nad wykonaniem traktatu 
pokojowego. Wobec tego Niemcy 
są odpowiedzialne za zwłokę w po­
wrocie jeńców.

OFIARY
Złożone w Administr. .Głosu Radomskiego"

Na aparat Roentgenowski w szpitalu 
św. Kazimierza: Romuald Przyłuski k. 
150, Witold Mokiejewski k. 100, Broni­
sław Staniszewski k. 100, Aleksander 
Lessel k. 50, Kamilla Przychodzka k. 
10, T. B. nie przvjęte od B. S. k. 150. 
Zebrane u p. A. Z. kor. 400.

Na głodno dzieci do uznania Redakcji 
k. 201 za pośrednictwem ks. Wacława 
Wypyskiego zebrane ze znaczka przez 
Koło Zjed. Polek w Jastrzębiu.

Na polski Czerwony Krzyż „Zjedno­
czenie Polek" z Szydłowca k. 379 hal. 
35, — rb. 24 kop. 10.
OWieś Rajeo, gm. Kozłów koron, 41, 
marek 1.

S. W. kor. 100.
smaKmuanKDaaMSKaaKiBKssaBnaBBSBBtsssxn:
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3569—6 
Warszawa 
Widok 9.

Na żołnierza Polskiego do dyspozycji 
S.ekcji opieki nad żołnierzem przy Zje­
dnoczeniu Polek. W pierwszą rocznicę 
śmierci ukochanej Matki Walery z Iwa­
szkiewiczów Spiisgart składają córki 
50 kor.

Na ciepłą odzież dla żołnierza polskie­
go. Z racji szczęśliwego powrotu do 
zdrowia po tyfusie F. G. kor. 100.

LucyDa Kochenowa z córką kor. 50. 
H. P. kor. 10.
Dla żołnierzy Radomskich k. 20, dla 

żołnierzy na froncie k. 20 Franciszek 
Romanowicz.

Na Śląsk II. P. kor. 10.
Na wigilję dla żołnierza polskiego 

Władysławowstwo Bąkowscy kor. 40.
Sprostowanie. W poprzednim numerze, 

w dziale ofiar wydrukowano w przedo­
statnim wierszu omyłkowo „bezintere­
sownie" zamiast „bezimiennie".

Czas odnowić prenume

rate na Grudzień.

Kooperalywa wytwórcza sletasko- 
kowalska „Przyszłość" 

w Radomiu przy ul. Stare-Miasto I. 9. 
Wykonywa zamówienia na: powozy, wo­

lanty, bryczki, wozy, koła i t. p. 
Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia. 
Poleca gotowe pojazdy solidnie wykonane 
po cenach przystępnych. 3489—8

► radykalnie leczą ogólnie znane J
► W&b-W proszki „MIGRENO-NERVOSIN“< 
tz „kogutkiem". Apteki i składy apteczne, Z
► „Migreno-Nervosin" w opłatkach falsyfikaty!! 4

A. A A. A.

Skład Fortepianów, Nut i Instru­
mentów Muzycznych 

J. GOLMERA 
został przeniesiony 

Warszawy, Al. Jerozolimska Jń 82.do ____
przyjmuje wszelkie zlecenia. 2862—50

Pracownia obuwia
Heleny Kaszewskiej 
Wysoka. 3 7—1 piętro, 

wznowiła przyjmowanie wszelkich obsta- 
lunków i reperacji. 3437—

Slam pośrodnictwa tojoa i sprzedaży 
Władysława Karczewskiego 

w Radomiu Plac 3 maja Na 5.
Przyjmuje do komisowej sprze­

daży biżuterję, garderobę, meble oraz 
wszelkie przedmioty domowego użytku.

Ma do sprzedania i dzierżawy 
mąjątki i domy. Poszukuje do kupna 
różnych posiadłości miejskich i ziemskih 
na miejscu i na prowincji, jako też inte­
resów handlowych i przemysłowych.

Sprzedaje. Meble salonowe 
i parnik do kartofli, powói, fortepiany, 

wózek domieka: Inwentarze martwe po­
zostałe likwidacji majątku.

Biblioteka Współczesna 
w Radomiu 

= Plac 3 Maja Ms I = 
posiada ostatnie nowości 

literackie. 3699—2 
Biblioteka otwarta 

codziennie od 8 do G-eJ.

ROLNIK 
w sile wieku, żonaty, przyjmię Jadmini- 
strację większego majątku. Referencje 
poważne. Wiadomości udzieli W-ny 
Józef Kamieński geometra przysięgły 
Radom ul. Lubelska 63 m. 5. 3570—2
Dnlnik — 1 ukończoną średnią szkołą
XlUllll A rolniczą — sześcioletnią praktyką roi. 
f poważnemi referencjami przyjmię posadę rząd-; 
cy w mająt. od 1/1 1920. Ofer. proszę skł 
w adm. .Głosu Radonia.* F. S. 8596—2

Z wydawnictw.
Wyszedł z druku „Tygodnik Handlo­

wy" organ Stow. Kupców Polskich, po­
święcony sprawom gospodarczym. Treść: 
Od Redakcji, Dr. Aleksander Szczepań­
ski — „Nowe zadania kupiectwa Pol­
skiego", Dr. F. H. — .Spadek waluty 

. polskiej a sprawa uzdrowienia handlu", 
W. Skarbek — Kryzys państwowej po­
lityki gospodarczej", Niedzielny i świą- 
te zny wypoczynek w handlu", Dr. Jan 
Bobrzyński — „W walce o Dasz byt 
ekonomiczny", Kronika Stowarzyszenia 
kupców polskich, Memorjał, Z kraju i 
zagranicy, Koleje, żegluga i transport, 
Przegląd cen, HaDdel wewnętrzny i ze­
wnętrzny, Dział ekonomiczno-statystycz- 
ny, Odczyty, Przegląd ustaw i rozpo­
rządzeń, Giełda, Listy do redakcji.

Redakcja i administracja — Warsza­
wa, Szkolna 10.

Zakład dentystyczny 
Ludwika Angelusa 
Kraków, Karmelicka 14, I p. 3563-2
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Na gwiazdkę
ner w «>
Madepolany od Mk. 9.— 
Wsypy . „ 9—
Flanele . „ 11.— P
Szewioty nadam, palta Mk.38.— 
Boston granat od Mk. 50.— 5, 
Portjery z 3 połówek . 95.— S9
Cajgi od „ 5.50 I g.
Chustki, Polecają:

.Drukier i Chari1,9
Łódź, Piotrkowska 89 

druga brama, I piętro. 3614—4 
■A’4

Kto chce mieć zdrowy do użytku ocet klarow­
ny, wystały, bez żadnych absolutnie domieszek, 
wyrabiany z okowity, a nie z esencji, niechaj 

się uda wprost do fabryki octu 

„ZDROWIE" N. PRZEDNÓWEK w Radomiu, 
przy ui. Warszawskiej L. 8, dom własny, 
która nie posiada ani, filji ani sklepów, a sprze­
daż octu detaliczna i hurtowa odbywa się 
w składzie przy fabryce w podwórzu, po ce­
nach przystępnych. 3609—8

Pp(J7nkg p 2—a pokoi z umeblowaniem lub 
IlluuuaU y bez i z kuchnią posiadam opał. 
Oferty składać Lubelska 59 m. 15. 3618—2

Zifflsiie rototy
maga. Łaskawe zgłoszenia; ul. Lubelska 41, 
lewa oficyna I piętro w mieszkaniu Józefa 
Młoda wskiego.

ygubiono kartę na broń za )6 393 i kartę ło­
ił wiecką za M 240 wydane przez Starostwo 
w Radomiu d. 23 Stycznia 1919 r. na imię 
Władysława Radzimierskiego. 3616—1

l/gubiono kwit Komisji ^Szacunkowej wydanej 
.n«iszka Sliwickiego za M 22'418 

dnia 3,V 17 r. na rb. 244 kop. 55. J6ua—1

Zagubiono książkę wkładową wydaną przez 
Zl Zarząd Kasy Pożyczkowej gminy Radom 
w 1910 .-. na imię naieszzanci wsi Ozierzków 
wdowy Marjanuy Szlachcińskiej na sumę 860 
rub. 78 kop. 3615—1

Znaleziona teczka, wraz z pieniędzmi i papie­
rami na nazwisko p. Pakosińskiego, przez 

harcerza Ii-ej Radomskiej drużyny jest do ode­
brania u M. Wróblewskiego ul. Ogrodowa M 7. 

3612—1
Zgubiono legitymację na imię Ludwika Socha- 
b cklego wydaną przez Ursąd gm. Ckotcza-Dol- 
na powiatu Iłżeckiego dnia27/lV 19 r. 3610—1 

(lil}n(!7PIliP Dnia 24 listopada przejeżdżając 
U^luuAullIu, z Żyrardowa do Radomia zgu­
biono książkę emerytalną rosyjską i dekret te­
raźniejszy na imię Szymona Wolskiego. Uczci­
wego znalazcę uprasza się o odniesienie do 
Administracji „Głosu* za wynagrodzeniem 

3601—S

Pp71D7(rlpllnip wszel'c’e “arki pocztowo uży- 
Dui nij(lylllllu wane i czyste kupuje i wysokie 
ceny płaci Biuro Wizechświatowych marek 
pocztowych Sadzikowskiego, Lublin Ewangie- 
lieka 8 3502—7

Pnfpęahnff Pr*y ul> Lubelskiej w Radomiu 
rUUóuUlij SKLEP duży z pokojem, lub dwo­
ma, pod kantor przemysł, pierwszy w kraju 
Oferty—ul. Piaski d. ł& 12 dla Jana Kużmina.

3598—2

ifgubiono kalosz dziecinny na ulicy Lubelskiej 
Zl w poniedziałek dnia 1/XII wieczorem. Ła­
skawy znalazca zecbce odesłać na Lubelską 
Jś 22 do p. Mendelsona za wynagrodzeniem.

______________ 3619—1

Druk „J. K. Trzebiński" — Radom. Wydawnictwo Gazety: „Głos Radomski".


